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/ESOŁEGO ALLELUJA 
życzymy š R 


Salad napay Wa L Przyjaciołom n na 


Diran Marji i Miłośnikom P E Medalika! 


AE Marg aae a a 2 naszego” Pana wie 


Kii; pracując daleko poza jej POCOO przynoszą jej ducho e 

rzyści, okrywają ją chwałą! Wspierać ich pracę jest naszym obowiazki 
a także i chlubą naszą! Bóg tak chce! 

E y 

— Gdybyśmy dla rozszerzenia królestwa ‘Chrystusowego poświęc al 

choćby tylko tysinezna AA tego, co Vyaslemy na ZA zeb 


— Wszyscy katolicy winni sobie uważać za obowiązek A 
wspieranie misyj modlitwą i ofiarą. Jałmużna na cele miłosierdzia e 
Śeijańskiego oraz misyj jest sercu Ojca św. bardzo AE a nadto, ia 
gującą na żywot wieczny. 

= 
- Siostra Miłosierdzia, pracująca w dziele ewangelizacji, o w: 
przykład czystej i bezinteresownej miłości przez ofiarę ducha i 


KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
OWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 


{ Sy R daktor x. Pius Pawellek, Misjonarz Kwiecień 1936 


= ALLELUJA! 
ęto Zmartwychwstania jest największą uroczystością re- 
Człowiek. rodzi się, żyje i umiera... zostaje po nim tylko 

ynów i dzieł. Z grobu jeszeze nikt nie powstał, aby żyć. 
zdy na górze Kalwarji skonał Chrystus — wśród Jego ucz- 
panow ał smutek. Omdleli i upadli na siłach. Oni, którzy 


iezachwianą wiarę? Kto ich napełnił siłą nie- 
Jakie zdarzenie wstrząsnęło ich omdla- 


, złożony do grobu, strzeżony przez rzymskich żoł- 

ił ciężki kamień i wstał żywy, zjawiając się najulubień- 

À a Nie wszyscy chcą wierzyć radosnej nowinie. Jeden 

u iów, Tom sz, nawet zaprzecza, i trzeba dopiero ukazania 
sami g > Chr usa, ażeby uwierzył... na zawsze. 


ce rystus zmartwychwstał... p ŻĘ 


 powierników pozostało tylko jedenastu. Judasz 
j popełnił samobójstwo. ; 

postolów... p 

tka ludzi prostych niezbyt uczonych. Wojowali 
tyranami świata i zwyciężyli! 


Gdzież się zatem kryje tajemnica zwycięskiej mocy uczniów 
Chrystusa? 

Chrystus zmartwychwstał... NEA 

Przezwyciężona została śmierć! Ponad grobem ukazał się 
żywy Ten, którego w grobie złożono! Er 

Zmartwychwstanie Chrystusa było tem wstrząsającem wyda- 


siłę i moc. Dopiero po zmartwychwstaniu Mistrza apostołowie 
wznieśli się ponad zwątpienie i ponad niewiarę. > EUN v | 

Podczas prześladowczych mąk Chrystusa wyparł się swe U 
Nauczyciela trzykrotnie uczeń Piotr. a po Jego zmartwychwstan 
niedawny biedny Piotr staje na czele apostołów, rzuca się w du- 


b 

szony i niestrudzony kruszy twierdze grecko-rzymskiego pogańst 

i żydowskiego niedowiarstwa. € 
Chrystus zmartwychwstał... 


Apostołowie zobaczyli Go po śmierci... i odtąd po krańce 


zmartwychwstał... 
Wiara w Chrystusa rozsiewa błogosławione ziarna, jak nie- 


kamienistych drogach tej ziemi. > 


„Wesoły nam dziś dzień nastał. f i 


Którego z nas każdy żądał...“ se 
ALLELUJA! 


DZIEŃ MARJAŃSKI 
STOWARZYSZENIA DZIECI MARJI : 
odbędzie się w Krakowie u SS. Miłosierdzia w dniu 10 maj 
PROGRAM a 


Rano o godzinie 8-mej: Msza św. z kazaniem, Komunja św. generalna. 


Po południu o d-tej: Nabożeństwo majowe z procesją. 


O godz. 5:30: Akademja Marjańska w sali Dzieci Marji prz 
ulicy Warszawskiej 11. 


IE 


IRIRI KOIORA NAA 


ZMARTWYCHWSTANIE 


Z ponurej nocy — z grobowych cieni, 
Nadziemskie światło świeci wśród fal, 
Jakże cudownie ten blask się mieni. 
I coraz szerzej ogarnia dal. 
Wszechmocną siłą Pan zmartwychwstaje, 
Światłość oślepia przygrobną straż! 
Cała natura hołd Mu oddaje, 
I cała ludzkość pada na twarz! 


Chrystus zmartwychwstał z grobowej toni. 


yk" Ukazał światu — niebiańską moc! 

=" A jednak ludzkość w mglistej pogoni, 

A bę Zamiast do światła, bieży gdzieś — w noc! 

s O . z. . 
: Czyż więc napróżno — o! Chryste, Panie! 


X] Twa śmierć cierpienia, przelana krew? 
Co z tą ludzkością kiedyś się stanie, 
Gdy Twej milości usycha krzew? 


Choć szatan złości panuje w świecie, 
Gotów Chrystusa rozpiąć na krzyż! 
Lecz miłość Boża szatana zgniecie, 
Niebiańskie światło podniesie wzwyż! 


O czemuż, Boże, ludzkość narzeka? 
Nie widzi Twoich dobrodziejstw, łask? 
Czemuż. o Panie, wstrętnie ucieka, 
Czyż ją przeraża Twój Boski blask? 


Lecz przyjdzie chwila — już niedaleka! 
Że zmartwychwstanie Chrystus wśród nas! 
Gdyż Bóg z miłością wciąż na nas czeka 

I zmartwychwstania nastąpi czas! 


Kamień grobowy Chrystus odsłoni, 
Co w sercach naszych był jako cień, 
Słonecznem światłem miłość zapłoni, 
I zrobi z nocy przecudny dzień! 


PAKOON 


ZR ZG 


ZY LAĆ 


sa Hi s 
gyre . > CSM jez 
Wielki Tydzień. 
Dwa są wielkie tygodnie w dziejach świata. Pierwszy, w 
Bóg stworzył Świat, a którego każdy dzień nacechowany. był PAR. 
boskiej potęgi; drugi, w którym Bóg naprawił i niejako nanowo 
dzieło swoje. oczyścił je i zwrócił do OO świętości, 
i śmierć Syna swojego. 
A ten drugi PZA sę ie: dzień każdy, | oznaczony był nowym c 
- dem miłości, | Low 
l ame Wielkim, mówi św. Jan Złotowsty, nie RE przez to, że w tym tys 
dniu jest większa liczba dni, lub że dni te mają: większą liczbę godzin; ale 
zowiemy go Wielkim je ilości i wielkości obchodzonych w „ni ch ta- 
jemnic. ` =n - > > 


jona, grzech i Ae ae DS zmazane, ANIPHO - odzie i przystęp. do 
ułatwiony człowiekowi, który tym sposobem stał się równy” aniołom 
też i czuwania. są” W. > g zodniu dłuższe, nabożeństwa a RRT 


Tonan S -przypuszczeni: ję ia AE 
_ Nazywają go jeszcze Tygodniem Suchopostnym, g zdyż przez. ten daf 

dzień chrześcijanie dawniej samych tylko suchych pokarmów, bez, żadni yi i 
PEGA przypraw, używali. Chleb, woda i niektóre zioła, ai jedynem 
: sześciu dni -tego tygodnia pożywieniem. X pa 

Nakoniec tydzień ten nazywano Tygodniem Sety spowodi ` 
tości tajemnic, jakich spełnia pamiątka w tym tygodniu jest obcho oną. 
tudzież spowodu usposobienia, z jakiem obecnymi przy "tych obrządka: 
być powinniśmy. Nazwa Świętego Tygodnia, tyle. w sobie wielk 
24068 „jaca, wzięła pierw zeństwo przed innemi. Okażmy więc naszemi uczynkan: 

c że. pojmujemy całą jego ważność. Miejmy. zawsze w paujęci przykłady 
-ków naszych.. 

Dawniej: wszystkie dni i- Wiołkiego Tysodałkc+ tygodnia następire 
były obchodzone, jak święta uroczyste. W tych dniach praca zeca z 
del, wszelkie procesy zabronione były. a 

Cesarze *zymscy potw ierdzili dyktatami św emi. ste piękne nsta 
ścioła. ca p s = 

Tydzień Święty albo Wielki; był również. epoką przeba 
skawienia. < j y Ak" za g 

Monarchowie chrześcijańscy już przez dzięczno 
otrzymane zasługą śmierci Jezusa - Chrystusa, -już né adując 
Jego miłosierdzie, stosowali swoje urządzenia do ustaw 
cego się: SED z ŻE LRC „Otwieraj 


sźniów, E obcowanie i wólność nie AE GE 
„dla społeczeństwa. Następcy tego wielkiego monarchy 
a nie _ poprzestając na wydawaniu w tym względzie 
r dnikom swoim „stanowili prawa odnawiające co- 


ze, mianem w Niedzielę Przewodnią, napomina 
o końca roku zaniechali. procesów, sw NE i nieznasek; 


í ŚĆ, : z jaką Kościół obchodzi ostatni "dzień Wielkiego Po- 
rzypomina u 1 owinniśmy. podwoić żarliwość naszą. 

ZE Kto uchyla lego, nie jest godzien nosić imienia chrześcijanina. 

Epa zatem sposób: zebrania obfitych owoców z pokuty, 

m przepisana i ze. świętych tajemnic, których Kościół obchodzi 

1 _ pamiątk jest ten, abyśmy zakończyli święty czas Wiel- 

AE pe, A SA tegoż Kościoła. 


r szo RP znany sypia z życia Zbawiciela naszego, Je- 
usa, gdy na sześć dni przed Swoją męką w triumfalnym pocho- 
r raa „Hosanna 909) Dawidowemu*, poezy do Meri 


żył Swe ży cie w. ofierze Boga za Spała ludzki Bóg: -Człowiek. 
Około 9 południa. w niedzielę, czyli gaptek dnia po sabacie Jezus 


Kibra się SE by ujrzeć wskrzeszońego 
artwych Łazarza, i zmierzał poprzez miasteczko Betfage do celu swej 
age siadł na oślątko, na którem jeszcze nikt nie siadał, 
Go. zoyzad i razem posiaty się ku miastu, Z bram Jero- 


Z AS Paii i n Go do serc naszych, nie 
ierpień, jak na Gołgocie, miał zaznawać, lecz, aby tam znalazł 
omieszkanie, a serca nasze, umysł nasz i naszą wolę na swe 


Wielki Eris tek w zyka kafiary ma nazwę Wieczerzy Pańskiej. 
W tym zc Koseg OO pzm tkę ac N: ajswdelszego, Solma: 


=>, "90 Sea i 4 


gdzie krwawym potem się zalewał i od Judasza był zdradzony. Z tego po- 
wodu radość wa pok ze RE w a 


Pańskiej, Kościół - DAR na nesien e o smutku, którym go napełnia 
trwoga śmiertelna i cierpienie Pana Jezusa w ogrodzie oliwnym. Mszę św. 
kapłan odprawia w kolorze białym a podczas Gloria, uderzają we wszystkie 
dzwony na wieży i w kościele, aby okazać radość spowodu ustanowieni 
Najświętszego Sakramentu. Jak Chrystus Pan na Ostatniej Wieczerzy sar 
sprawował św. Ofiarę i Apostołom podawał Komunję św., tak też i w każ 
dym kościele jeden tylko kapłan odprawia Mszę św. a wszyscy inni du 
chowni pospołu z ludem przyjmują z jego ręki Ciało Pańskie. Kapłan kon 
sekruje trzy Ilostje. Jedną z nich spożywa we Mszy św., drugą zachowuje 
na dzień następny, w którym nie odbywa się konsekracja, trzecia zaś jes 
przeznaczona do wystawienia w monstrancji w grobie Pańskim. uk 


2. Przeniesienie Najświętszego Sakramentu. — Dwie Londra wasaj 
Hostje celebrans wkłada do kielicha, nakrywa pateną oraz białym welonem 
osłania. Po Mszy św. wśród uroczystej procesji kapłan przenosi ów ddelich 
z Hostjami do kaplicy, ozdobnie przybranej. Tam umieszcza Najświętszy 
Sakrament na wzniesionem miejscu, aby wierni cześć Zbawicielowi oddawali. g 

Ponieważ Pan Jezus w Wielki Czwartek rozpoczął dzieło odkupienia, 
nazajutrz umarł na krzyżu i do trzeciego dnia w grobie spoczywał, przeto 
dla wyrażenia pamięci o srogich cierpieniach Zbawiciela w kościele nie sły- 
chać wesołych śpiewów, ani odgłosu dzwonów i organów. 

Zamiast dzwonów są używane kołatki drewniane, które głuchy kleko P: 
wydają. 


3. Obnażanie ołtarzy i obmycie portatyli. — Po nabożeństwie służba 
kościelna zdejmuje obrusy z ołtarza a kapłan wodą święconą obmywa por- 
tatyle to jest kamienie ołtarzowe, w których znajdują się relikwje św. Ta 
ceremonja przypomina, że Pan Jezus był odarty ze szat swoich przed ukrzy- 
żowaniem. Podczas obnażenia ołtarzy kapłan odczytuje psalm 21-szy, który 
opisuje mękę Chrystusa Pana i po każdym wierszu powtarza te słowa: Roz- 
dzielili sobie szaty moje, a o suknię moją los miotali. i 

W kościołach katedralnych w Wielki Czwartek biskupi poświęcają - 
Oleje św. i umywają nogi ubogim. 


1. Podczas Mszy św., po memento za zmarłych biskup odchodzi od - 
ołtarza i siada za stołem na końcu prezbiterjum. Otacza go dwunastu ka- 
płanów, siedmiu diakonów i siedmiu subdiakonów w ubiorach białych. 
Biskup poświęca najpierw Olej Chorych. Dopełniwszy tego obrzędu, przy- 
stępuje do ołtarza i Mszę św. w dalszym ciągu odprawia. Po przyjęciu Ko- 
munji św. rozdaje Najśw. Sakrament duchowieństwu pod jedną tylko po- 
stacią chleba. 


Następnie po raz drugi odchodzi do poświęcenia chryzma i oleju 
katechumenów. Wtedy subdiakoni, diakoni i kapłani procesjonalnie udają 
się do kaplicy, w której są umieszczone naczynia z oliwą i balsamem 
i takowe przynoszą. Biskup poświęca najpierw Balsam i miesza go z oliwą, 


potem tchnie nad naczyniami z chryzmem i olejem katechumenów. Ta 
Toż samo czyni dwunastu asystujących kapłanów. Następnie biskup. 


śpiewa: «Ave sanctum chnistma» (Witaj św. chryzmo), «Ave sanctum 
oleum» (Witaj św. Oleju) i całuje naczynia. Kapłani dopełniają tegoż sa- 
mego obrządku, trzykrotnie przyklękają i śpiewają powyższe słowa, a po- 
tem całują naczynia. E 


Ę 
s 


sH 
i 
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= 2, Po przeniesieniu Najśw. Sakramentu do kaplicy, biskupi dokonują 
obrzędu umywania nóg (mandatum). Stosownie do słów, które Jezus po- 
wiedział: «Jeśli tedy Ja, Pan i Nauczyciel umyłem nogi wasze i wy powin- 
niście jeden drugiemu nogi umywać» (Jan 13, 14), biskup, gdy diakon od- 
śpiewa Ewangelję o Chrystusie, składa z siebie kapę, przepasuje się prze- 
ścieradłem i umywa nogi dwunastu ubogim, ociera je ręcznikiem i całuje. 
Papież w bazylice św. Piotra umywa nogi trzynastu kapłanom. O tym 
zwyczaju jest takie podanie: Papież Grzegorz I Wielki codziennie dwuna- 
stu ubogich u stołu swego ugaszczał i nogi im umywał, pewnego zaś dnia, 
obok dwunastu, spostrzegł trzynastego, a tym był sam Pan Jezus, który 
się objawił pod postacią pielgrzyma. Na tę pamiątkę nietylko papieże, ale 
i biskupi umywają nogi trzynastu ubogim. 


WIELKI PIĄTEK. 


Wielki Piątek u Żydów był przygotowaniem do sabatu wielkanoc- 
nego i nazywał się prasceve (dzień przygotowania). Dla nas chrześcijan jest 
to dzień bardzo ważny, bo w nim obchodzimy pamiątkę śmierci i pogrzebu 
Pana Jezusa. 


Z tego powodu wszystkie obrzędy wyrażają nadzwyczajny smutek. 


1. Leżenie krzyżem, czytanie proroctwa, lekcji i pasji. Kapłan, przy- 
stąpiwszy do ołtarza w ornacie czarnym, upada krzyżem na znak wielkiej 
boleści i w cichości rozważa tajemnicę, która w tym dniu się spełniła. 

Na pamiątkę, że Chrystus Pan, będący światłością świata, tego dnia 
skonał, nie palą się świece na ołtarzu. Potem kapłan wstępuje po stopniach 
ołtarza, całuje go i po stronie Epistoły czyta proroctwo i lekcję z ksiąg Sta- 
rego Zakonu. Proroctwo jest wyjęte z Ozjasza proroka i zawiera dokładną 
przepowiednię mąk i zmartwychwstania Pańskiego, lekcja zaś jest ustę- 
pem z 2-ej księgi Mojżesza i mówi o zabiciu i pożywaniu baranka wiel- 
kanocnego. Powyższe czytania przypominają, że prorocy i Mojżesz w Za- 
konie mówili o Mesjaszu, który miał umrzeć za grzechy świata całego. 
Dalej następuje czytanie pasji według św. Jana, bo ten Apostoł był wierny 
Panu Jezusowi aż do końca, poszedł z Nim na górę Kalwarji i wraz 
z N. Marją Panną stał u stóp krzyża. 

2. Modlitwy za wszystkich wiernych i niewiernych. — Po pasji na- 
stępują uroczyste miodlitwy za Kościół, Papieża, biskupów, wszystkie du- 
chowne i stany świeckie, cesarza rzymskiego (obecnie opuszcza się), za ka- 
techumenów, utrapionych, heretyków, schyzmatyków, Żydów i pogan. 

Kościół modli się za wszystkich bez wyjątku ludzi, bo Chrystus Pan 
tego dnia umarł za wszystkich. Każdą modlitwę kapłan poprzedza wezwa- 
niem: — Módlmy się (Oremus) i zgina kolano na znak serdecznej prośby. 
Diakon wzywa do przyklęknięcia słowami: Zegnijmy kolana (Flectamus 
genua), subdiakon wzywa do powstania, mówiąc: Podnieście się (Levate). 
Tylko przy modlitwie za bogobojnych Żydów kapłan nie przyklęka ani 
wzywa do klękania, bo niegdyś Żydzi z szyderstwem klękali przed Zba- 
wicielem i ten znak uwielbienia znieważyli. 

3. Adoracja krzyża. — Po tych modlitwach kapłan zdejmuje z siebie 
ornat, bierze krucyfiks, pokryty czarną zasłoną, odwraca się do ludu i od- 
słaniając krzyż trzy razy, t. j. naprzód wierzch krzyża, potem prawe, a na- 
koniec lewe ramię, śpiewa trzykroć coraz wyższym głosem: Oto drzewo 

"krzyża, na którem zbawienie świata było zawieszone! Wówczas wszyscy 
"d 


, znajduje się kielich z Hostjami św. i w uroczystej procesji PARA > 


obecni odpowiadają: Pójdźmy, pokłońmy Aa „jednocześnie PARA 
kolana. 

Następnie krzyż odsłonięty "Kaplan kładzie na kobiercu PAZ 
rzem, upada trzy razy na kolana i całuje nogi Zbawiciela. Wszyscy : 
czynią to samo. Ten obrzęd nazywa się adoracją krzyża. W tym czasie 
śpiewa tak zwane Improperja (Wyrzuty), w których Zba 5 
Żydom ich czarną niewdzięczność, jaką Mu się gee za Jego 
i dobrodziejstwa. 


Zaraz potem następuje tak zwana: 


4. Msza z darów, uprzednio poświęconych. Nie. jes 
bo w niej niema ani Ofiarowania, ani Konsekracji, lecz tyll 
turgiczny podobny do Mszy św. Dlatego zaś nazywa się Msza św. 4 dar 
uprzednio poświęconych, że kapłan spożywa Hostję św. poprzedni go dn 
konsekrowaną. = 

Po zapalęniu świec na ołtarzu kapłan idzie do- kaplicy, w któ 


ołtarza. af 
w czasie podmesonig wznosi Zosię go A R prawą. re 


Pitek nie Adda się bezkrwawa ofiara. 


Jezus oddany w moe oprawców. 


Gdy Jezus został skazany na śmierć krzyżową, tłum krzycza! 
dości. Z? się, że na ziemi panuje wasz, miann zła nad d bre 


nia, jA na Jezusa: Że AI On zyja! go z miłością, } 
drogocenny, aby nam nim niebo otworzyć.. Nie wszystko tu „jest złem, co 
się tu złem być zdaje... 1 

Zbawiciel nasz, odepchnięty przez własny naród i s 
przez niesprawiedliwą władzę, nie posiada nie teraz ani mienia, 
ani przytułku, ani praw, któręby Go bronić mogły, słowem, nie 
co stanowi godność człowieka. — Do tego stopnia poniżył się, Bóg, 


tować swe występne stworzenie... TANE 


Nie było dla Niego współczucia ani litości, ha to skazaniec, wyd 
"dla nas na męki, jako złoczyńca. Wrogowie Jego pragnęli tylko, iby | 
wycięty z ziemi żyjących... Naglili kapłani, aby WA kz akn 
prędzej... =» 

O Zbawicielu Najdroższ 3 
korzeniu i morzu goryczy!... Za Twoim a E i ja cierpieć pragne 
Twojej miłości. 


"GR ENC myrrą. Dla RB E A al „e 
Jezus, skosztowawszy, nie chciał pić, bo chciał umierać za mas z 
świadomością... 


Rozpoczęto straszne dzieło. Na rozkaz rotmistrza, żołnierze. utw. żyli 
czworobok, by powstrzymać tłoczące się rzesze. Oprawcy zdarli z Jezus 
przywrzałe do ran szaty i rozkazali MĘ położyć się na ołtarzu oiai aa 
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do szy ludzk Miłotcią wieczka: umiłowałem cię...» Leżał na 
jak > Baranek cichy, gotowy na zabicie, kaci przykrępowali Go do 


gdy u ta? go szeptały Ba ne «Ojcze, odpuść im, bo nie wie- 
ai z Aes 


Pim. czynili to samo z ręką Ses: Palce he się a 
c „Jezus cierpiał niewypowiedzianie. Przybicie nóg 
l się, jeszcze 3 z większą boleścią. Ciałem Zbawciela wstrząsały drgania 

esne, kości. się. usuwały, żyły ciągnęły. krew Najświętsza spływała obfi- 


-Cz gwicka twoje zbawienie.. tiede 
A Jezus i na żę 

ściach przez 
ja wołał śłosem” donokmyin: AO w ręce Twoje 
że am di acha mego! — skłonił głowę i skonał.. Głos konającego na 
żu Jezusa wstrząsnął. całą naturą. Zadrżała ziemia, pękła skała Kal- 
się jak. nieme usta z grzmotem, głęboką szczeliną, mury 
iały ta w moon zi a RDR zasłona, -żakrywa- 


hi Mieszkał” w SDA. już AZE pienia, skoń- 
bo już dokonaną została ofiara prawdziwa na krzyżu 
i viątyni | dały się słyszeć głosy Aniołów: Wychodźmy stąd, 
'ychodźmy. stąd! — a ciężkie bardzo drzwi spiżowe same się rozwarły. 


— ruch. Przerażeni ` ` żołnierze, trzymający tam straż, zerwali się z ziemi, 
-setni nik, stojący. | na koniu, drżał w zdumieniu, a zdjąwszy z głowy hełm, 

f: Tandi bić w piersi, mówiąc: sZaiste, ten był Synem Bożym!» Reszta 
„ przejęta trwogą i skruchą, poczęła pędzić ku miastu. Same tylko 
e niewiasty gi Janem i Marją zostały pod krzyżem. 


IE Niedługo trwały te znaki SRA w naturze, powoli wracało 
Aż zystko do dawnego _oprządku. — Blade słońce wysuwało się powoli 
i GR zi oza | tarczy JRE i az nieśmiało. roztoczyło swe światło wokoło 

> st < Ciało Jezusa zwisło było owiane zimnem śmierci, 
czona była na piersi, usta Zbawiciela nieco roz- 
* było, co cierpiał Król Męczenników, Odkupiciel ro- 
idzkiego... Tak zbolały i poraniony wyglądał na krzyżu. jakgdyby 
zedł z z paszczy dzikiego zwierza. Ciało podarte tysiącem ran... Odkryty 
sinością od plag poniesionych za naszą miękkość, spalony orno A i wy- 
y ą kr: żu, NE struna na lutni... Prawdziwie, Pan nie oszczędza 


zanosila sie DR płaczu, jak się do krzyża, na 


|-Matka R Grała w głębokiem pogrążeniu "boleści, lecz 
gołąb, wpatrując się w wiszące na krzyżu zwłoki Syna... 

to co zrobił Jej lud z najświętszym, z najwdzięczniejszym i najmilszym 
Jezusem! e prawan że. Jezus gaz nie cierpiał, ale serce Niepokalanej Matki 


iz ust wydobywał się ciche jęki... Stań'i przypatrz się... ile kosztowało 


< Widok cidownych -znaków | w naturze i pod krzyżem spowodował 


Wrogowie Chrystusa Pana jeszcze nie nasycili się swą złością, chcieli 
Mu zadać ostatni cios, używany zwykle w celu dobicia skazańców, gdy 
im łamano kości na krzyżach. Nie wiedzieli jeszcze o tem, że Jezus umarł 
i niby to pod pozorem gorliwości o zakon, prosili Piłata o połamanie go- 
leni skazanym i zdjęcie ich z krzyżów, by nie wisieli na nich podczas uro- 
czystości wielkanocnych. Piłat i teraz godził się na ich żądanie. 

Już zbliżał się wieczór, gdy gromadkę pod krzyżem stojącą począł 
ogarniać niepokój, gdy od strony miasta ujrzeli nadchodzących żołnierzy 
i oprawców z narzędziami w rękach. W Marji serce zadrżało, zwróciła 
się do Boga z gorącą modlitwą... l 

Żołnierze obejrzeli skazańców i przekonali się, że Jezus już nie żyje. : 
Pokruszyli kości w nogach żyjących łotrów i silnem uderzeniem pałki zła- ne 
mali piersi.. Zdrętwiała na ten widok Najświętsza Matka i odpowiedziała 
na błagalne spojrzenie dobrego łotra, również spojrzeniem pełnem litości. 

Gdy jeden z żołnierzy: podjechł konno pod krzyż, a uczyniwszy roz- 
mach, z całej siły uderzył w bok Jezusowy.. Cios ten był silny, ostrze 
włóczni na szerokość dłoni, przedarło pierś Jego aż do serca. Gdy wyrwał 
włócznię, trysneły ku ziemi dwa zdroje: jeden krwi, a drugi wody... A z ust. 
Marji wydobył się jęk bolesny tak, jakgdyby w nią uderzyła włócznia... 
Dzieło odkupienia było dokonane. Najświętsza Dziewica zrozumiała tajem- 
nicę otwarcia boku Jezusa. Pan postanowił już uchylić zasłonę, otworzyć 
swe Serce i jakoby odezwać się do ludzi: «Pójdźcie i zobaczcie, co myślę 
o was. Czy Ac. jeszcze więcej uczynić dla was!» 

I oto przez otwartą bramę Najsłodszego Serca cisną się dusze coraz 
to liczniej do Boskiej szkoły cnót i do bram nieba. 

Wreszcie nadeszła im pomoc. Józef z Arymatei i Nikodem, tajni ucz- 
niowie Chrystusa Pana, poszli odważnie do Piłata prosić o ciało Jezusa. 
Józef zakupił prześcieradła i chusty, a Nikodem sto funtów aloesu i mirry 
„i spieszyli na Kalwarję, by zdjąć ciało Pańskie z krzyża i z największem 
uszanowaniem złożyć je w nowym grobie w obecności Najświętszej Matki 
Jego, co Marji wielką sprawiło ulgę. Sama omywała Najświętszą głowę 
i ręce, całując rany święte. 


> 


WIELKA SOBOTA. R sę 
x Wielka Sobota jest pamiątką spoczynku Ciała P. Jezusa w grobie 
i zarazem oczekiwania przez uczniów zmartwychwstania Pańskiego. Z tego y, 
powodu smutek łączy się z radością. W tym dniu odbywa się najpierw: 


1. Poświęcenie nowego ognia. — Przed kościołem ministranci roz- 


powstał z grobu w niezwykłym blasku i przez swoje zmartwychwstanie 
stał się nowem światłem dla światła. Ten ogień jest wykrzesany z kr ze- 
mienia na znak, że Zbawiciel jest owym kamieniem węgielnym, który ży- 
dzi odrzucili, ale z niego wyszło światło, cały świat oświecając. - 

Poświęciwszy ogień, a potem pięć gran, czyli zia 
wraca do kościoła. W ręku trzyma trianguł, t. ijs trzy świ 
połączone i osadzone na trzcinie. Owe świece SR 
nym, przyczem trzykrotnie klęka i śpiewa cora 
światło Chrystusowe!» Chór odśpiewuje: “Bogu 
mi 0 że zesłał ZES który e ł na 
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2. Poświęcenie paschału. — Paschał jest to wielka i gruba świeca 
= woskowa, wyobrażająca zmartwychwstanie P. Jezusa. W niej w kształcie 
krzyża znajduje się pięć zagłębień, które przypominają pięć ran, widocz- 
nych na ciele Zbawiciela. Podczas święcenia paschału kapłan śpiewa wspa- 
_niały hymn i w zagłębieniu wkłada pięć gran czyli ziarn kadzidła, na przy- 
= pomnienie owych wonnych maści, któremi Józef z Arymatei i Nikodem 
5 = namaścili Ciało Pańskie do grobu. Paschał zapala się światłem triangułu. 
co oznacza, że Chrystus jest światłością, Bogiem z Boga prawdziwego, jak 
kz tem mówi symbol wiary we Mszy św. Następnie od paschału zapalają 
świece w kościele. 

To wyraża, że wszelkie prawdziwe oświecenie poc hodzi od jedynej 
światłości Chrystusa Pana. Po skończonem poświęceniu paschał umieszcza 
= się obok wielkiego ołtarza, po stronie ewangelji i bywa zapalany na uro- 
czystej Mszy św. i nieszporach aż do Wniebowstąpienia Pańskiego. 


3. Poświęcenie wody chrzcielnej. — Na: pamiątkę, że w pierwszych 
wiekach Kościoła w Wielką Sobotę uroczyście udzielano Chrztu św., ka- 
płan poświęca wodę chrzcielną. Najpierw odczytuje 12 proroctw ze Starego 
Zakonu, które odnoszą się do skutków Chrztu, a potem idzie w procesji 
do chrzcielnicy. Tam stanąwszy, śpiewa prefację i powierzchownie wody 
rozdziela dłonią, dotyka się wody, czyni nad nią trzy krzyże i rozlewa 
na cztery strony świata, co przypomina rozkaz Zbawiciela chrzczenia 
wszystkich narodów w imię Trójcy Przenajświętszej. Następnie tchnie na 
wodę i zanurza w nią paschał, ów symbol Zbawiciela i śpiewa trzykrotnie 
tonem coraz wyższym: «Niech stąpi do tej pełności wody moc Ducha św. >. 
Wreszcie wlewa do wody trochę krzyżma i oleju katechumenów na ozna- 
czenie tych darów, które we Chrzcie są udzielane. Po dokonaniu powyż- 
szych ceremonij chór śpiewa litanję do Wszystkich Świętych. a kapłan 
wraca do ołtarza i u stopni jego pada krzyżem. 


4. Uroczysta Msza św. — Przy końcu litanji kapłan powstaje, przy- 
wdziewa biały ornat na znak radości i na ołtarzu świetnie przybranym od- 
prawia uroczystą Mszę św. Podczas hymnu Gloria odzywają się wszystkie 
dzwony, aby wiernym zwiastować radosną nowinę Zmartwychwstania Pań- 
skiego. Po Epistole kapłan trzykrotnie śpiewa radosny wyraz hebrajski 
Alleluja (chwalcie Boga), który także dwa razy dodaje po «Ite Missa est» 
w końcu Mszy św. 

T 
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Bardzo pokornie prosimy o użyczenie pomocy dla 
ostania się naszego pisma i o łaskawe nadsyłanie nam 
:aległej prenumeraty. Ujamy. bo poświęciliśmy prace 
ok Ge A ch ZA ać zwana Kró- 


Quo Vadis, Domine? 
(Wyjatek z powieści «Quo Vadis» H. Sienkiewicza). y 


O brzasku dnia dwie ciemne R posuwały się 
Apijską ku równinom Kampanii. 
Jedną z nich był Nazarjusz. drugą Bio Apostoł, który op = 
szczał Rzym i męczonych w nim spółwyznawców. + zk 
Niebo na wschodzie przybierało już leciuchny odcień zie- 
lony, który zwolna coraz wyraźniej bramował się u dołu barwą 
szafranną. Drzewa o srebrnych liściach, białe marmury wil uk 
wodociągów, biegnące przez równinę ku miastu wychylały się z cie- 
nia. Rozjaśniała się stopniowo zieloność nieba, nasycając się. zło- 
tem. Zaczem wschód zaczął różowieć i rozświecił góry wysokie, 
które ukazywały się cudne, liljowe, jakby z samych tylko blasków 
złożone. Świt odbijał się w drżących na liściach drzew kroplach 
rosy. Mgła rzedła, odkrywając coraz szerszy widok na równinę, na 
leżące na niej doliny, cmentarze, miasteczka i kępy drzew. między jA 
któremi bielały kolumny świątyń. 
Droga była pusta. Wieśniacy, którzy zwozili jarzyny do Aa 
sta, nie zdążyli jeszcze widocznie pozaprzęgać do wózków. Od płyt 
kamiennych, któremi aż do gór wyłożony był gościniec, szedł ci- 
chy odgłos drewnianych postołów, jakie podróżni mieli na nogac 
Potem słońce wychyliło się przez przełęcz gór, ale zaraze 
dziwny widok uderzył oczy apostoła. Oto wydało mu się, iż złoc ci- 
sty krąg, zamiast wznosić się wyżej i wyżej na niebie, zsunął się 
ze wzgórz i toczy się po drodze. Wówczas Piotr zatrzymał się i sad) go 
— Widzisz tę jasność, która zbliża się ku nam? 
— Nie widzę nic — - odpowiedział ERIE: 


po równinie. 

I począł patrzeć ze zdziwieniem na apostoła. 

— Rabbi, co ci jest? — zawołał z niepokojem. „act 

A z rąk Piotra kosztur podróżny wysunął się na ziemię 
patrzyły nieruchomie przed siebie, usta były ACZ w twarz 
lowało ie zdumienie, Paka aż 0) 


_— Chryste! Chryste! 

I przypadł głową do ziemi, jakby całował czyjeś stopy. 

- Długo trwało milczenie, poczem w ciszy ozwały się prze- 
rywane łkaniem, słowa starca: 

— Quo vadis, Domine? 

I nie A adponiedzi AA lecz do uszu Piotrowych 


żowano ` raz Tity. 
Apostoł leżał na ziemi, z twarzą w prochu, bez ruchu i słowa. 
azarjuszowi wydało się już, że omdlał „lub umarł, „ale o on BE 


Baka zaś, STA to, eE S "jak echo: 
| — Quo vadis, Domine? 
|. — Do Rzymu — odrzekł cicho apostoł. 

I wrócił. 

Paweł. Jan, Linus i wszyscy wierni przyjęli go ze zdumie- 
niem i z trwogą tem większą, że właśnie o brzasku, zaraz po jego 
e wyjściu, pretorjanie szukali apostoła. Lecz on na wszystkie pyta- 
m a odpowiadał im tylko z rado ciai i spokojem: 
> — Panam widział. 

I tegoż jeszcze wieczora udał się na cmentarz Ostrojański. 
aby nauczać i chrzcić tych, którzy chcieli się skąpać w wodzie życia. 

I odtąd przychodził tam codziennie, a za nim ciągnęły co- 
dzień coraz liczniejsze tłumy. Zdawało się. że z każdej łzy męczeń- 
skiej rodzą się nowi wyznawcy i że każdy jęk na arenie odbije się 
echem w tysiącznych piersiach. Cezar pławił się we krwi — Rzym 
i cały świat pogański szalał. Ale ci, którym dość było zbrodni 
i szału, ci, których deptano, ci, których życie było życiem niedoli 
i ucisku, wszyscy pognębieni, wszyscy smutni, wszyscy nieszczę- 
śliwi, — przychodzili słuchać dziwnej powieści o Bogu. który z mi- 
łości dla ludzi dał się ukrzyżować i odkupić ich winy. 

Odnajdując zaś Boga, którego mogli kochać, odnajdywali 
to, czego nie mógł dać dotychczas nikomu świat ówczesny — 
szczęście z miłością. 

A Piotr zrozumiał, że ni cezar. ni wszystkie jego legje nie 
zmogą prawdy żywej, że nie zaleją jej ni łzy, ni krew. i że teraz 
dopiero zaczyna się jej zwycięstwo. Zrozumiał również, dlaczego 
Pan zawrócił go z drogi: oto to miasto pychy. zbrodni. rozpusty 
i potęgi poczynało być Jego miastem i podwójną stolicą, z której 
płynął na świat rząd ciał i dusz. 
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Pod krzyżem stała Matka u stóp Syna 
I ból Ją wielki na duszy uścisnął... 


Kończymy Wielki Post! Już nam pilno do zabawy. strojów. 
śmiechu! Liczymy niedziele i dnie do Wielkanocy. Dwa dni Świąt 
. wiosna! Toż to będzie uciecha! 

Prawda! Będzie! Ale my, Dzieci Marji, żyjąc duchem Ko- 
ścioła katolickiego, zanim zaczniemy weselić się z Marja Niepo- aA 
kalaną ze Zmartwychwstania Pana Jezusa, przypatrzmy się Jej 
boleści, gdy stała pod krzyżem Syna. 4 

Cały Wielki Tydzień, począwszy od niedzieli palmowej, prze- - 
znaczony jest na uczczenie pamiątki gorzkiej męki i śmierci Syna 
Bożego — ofiary, którą złożył Pan Jezus Ojcu Przedwiecznemu na - 
odkupienie świata. o 

Śliczne są te nabożeństwa Wielkotygodniowe! Dzieci Marji. 
uczęszczajmy na nie, o ile nam obowiązki pozwola. Starajmy się 
mieć książeczkę, w której są umieszczone modlitwy liturgiczne na 
W. Tydzień, żebyśmy mogły przejąć się ich duchem. Nie naśladuj- 
my tych, którzy n. p. w W. Piątek są w stanie czytać modlitwy 
na Boże Narodzenie, bo się modlą zupełnie bezmyślnie. Nie! My zi 
w tym świętym tyg godniu uczcijmy prawdziwie Mękę Pańską, po- 
łączmy się duchem z naszą Matką Niepokalaną, bolejącą nad męką. 
Syna. 


Stojąc tak przez trzy długie godziny pod krzyżem. na któ- 
rym konał w męce i opuszczeniu Jej Syn Jedyny, czy i Ona nie 
przeszła męki? 3 

Niema już koło Niej cudnego Anioła z lilją, niema chórów 
anielskich śpiewających Glorja. Żaden Anioł nie przychodzi z nieba. © 
by ocalić Jej Syna, Syna Bożego od męki i śmierci, jak Go ocali 
niegdyś Dziecięciem z ręki Heroda. Otaczają Ją ludzie źli, którzy 
męczą Jej Syna i chcą zamęczyć Go na śmierć! On, Bóg-Człowiek. 
kona w takiej straszliwej męce od tych, których te Boskie ręce tes 
raz do krzyża przybite, tyle razy leczyły, chlebem karmiły. bło- 
gosławiły. Zaledwie parę dni temu ci sami ludzie w uniesieniu ra- 
dości uroczyście, z palmami w ręku wprowadzali Go do Jerozo- 


limy, szaty swe słali pod nogi osiołka, na którym jechał! A teraz? 
Teraz opuścili Go wszyscy. Nawet apostołowie, których tak bardzo 
ukochał. których zaledwie parę godzin temu nakarmił Ciałem Swo- 
jem i Krwią napoił, dając im Siebie całego pod postacią chleba 
i wina!... Przy Niej stoi tylko jeden. św. Jan, ten najmilszy uczeń 
Jezusowy. 

A z krzyża patrzą na Nią Boskie oczy Jezusa i rozlega się 
Jego głos: „Niewiasto, oto syn Twój, oto Matka twoja*. A Ona 
rozumie, że temi słowami zapewnia Jej Syn najmilszy opiekę ziem- 
ską, że Jej, jako Matce, oddaje ucznia umiłowanego. ale z nim 
i świat cały i ludzi wszystkich. Że zostaje Matką nasza i Pośred- 
niczką łask. I mając serce przebite mieczem boleści. przyjmuje 
nas za Swe dzieci. 

A z krzyża rozlega się znowu głos Jezusa w tym strasznym 
okrzyku: „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?* [I widzi 
Marja zapadające ciemności i słyszy słowa przebaczenia, wyrze- 
czone do pokutującego łotra. Ciemności gęstnieją. z krzyża padają 
ostatnie słowa: „„Wykonało się!“ W ciemności słyszy ta Matka Bo- 
lesna huk pękających skał! czuje straszne trzęsienie ziemi! słyszy 
trzask walących się domów i okrzyki trwogi, ludzi uciekających 
przed Nieznaną potęgą. ; 

Gdy słońce znów oświeciło ziemię, na krzyżu wisiało ciche 
i spokojne martwe już ciało Jezusa... Później, po zdjęciu z krzyża, 
gdy Ciało Syna Najmilszego złożono na Jej łonie, widzi zbłiska 
okrutne rany Jego, z biczowania, cierniem koronowania, krzyżo- 
wania! Dzieci Marji, czyż może być na świecie boleść jako boleść 
tej Matki? Patrząc na Nią i wiedząc, że to nasze grzechy są przy- 
czyną Jej smutku, czyż nie odwrócimy się od nich na zawsze?... 

Ale Pan Bóg dobrze zniesionego smutku nigdy nie zostawia 
bez pociechy! Tak więc i dla Matki Najśw. po trzech dniach smutku 
i boleści zaświtał dzień Zmartwychwstania Pana Jezusa. a dla nas 
po Wielkim Piątku przyjdzie Wielkanoc! 

Dwa dni Świąt i wiosna! Cieszmy się więc i wesoło spędzajmy 
te radosne święta. Zacznijmy od Rezurekcji. Postępując za proce- 
sją, śpiewajmy wraz z wszystkimi wiernymi tę cudną naszą polską 
pieśń: „Wesoły nam dziś dzień nastał“, a śpiewając. przenieśmy 
się myślą w ten śliczny poranek Wielkanocny. w który Pan Jezus 
„Anioły do Matki posłał“. Winszujmy Jej tej wielkiej radości, 
a Ona napełni serca nasze takiem prawdziwem weselem, że bez 
względu na warunki. w których się znajdujemy, które są może 
bardzo ciężkie i smutne, święta nasze będą jednak wesołe i potra- 
fimy jeszcze radość rozsiewać w swojem otoczeniu. 


OOOI EEEIEE CKE EE I OZ EEIE PEGI DOE DL EEE RS E ATE 


Wacława Gołębiowska 


Pozwól mi chwalić Ciebie. - 


Pozwól mi chwalić Ciebie MW. 
Serdecznej pieśni słowami 
I w każdej wołać potrzebie 

Módl się za nami. 


Gdy fala dążeń splątana, 7 
Gdy myśli w wirach jej toną, p do, 
Otocz nas. Matko Kochana, 

Swoją obroną. =) 


A Twoje do nas przybycie, AŻ 
To jasnej doli jest droga, 
To pokój, radość i życie = 
Królestwo Boga. 


znakomitej rodziny szlacheckiej. Już dziecięciem ofiarowała 
matka, stosownie do uczynionego ślubu za jego wyzdrowi 
Panu Bogu, to jest, że później miał zostać RONA. 


goż miasta. Tak więc RE" RAA w cnotach i az] P 
KRA ogromne POJ w anakan 28 ny a. bi 


oporze 4 wahania się, mającem swe źródło w jego. 


ya praca: eco rozbijała się jednakowoż o opór i przewrot- 
ludzi, albowiem większa cześć jego biskupstwa pograżona była 
ościach niewiary, a wielu chrześcijan nawet tarzało się we 
8 em życiu: -—: * i 

i <A 3 o kilkoletniej pracy OSA: widząc daremne swe trudy. 
A się zwątpiony do Rzymu, by Ojcu św., Janowi XV, przedsta- 
wić cały ten stan rzeczy i prosić o noswolańe opuszczenia sta- 
nowiska i Pragi. 2 dasz zadość jego R a św. siana 


ń ród A go z IEN. ozhakawi kadości i SPR ka po- 
"p Jednako no wkrótce poszło wszystko w zapomnienie, a lud 
cil znowu do starych nałogów. 

TSW: Wojciech udał się powtórnie do Rzymu. a potem do 
Dpi asztoru, jednakże na wezwanie Ojca św. Grzegorza V powrócił 
i: znowu do swojej diecezji. Dążąc do Pragi, dowiedział się, że lud 
i zburzył się przeciwko jego powrotowi, a krewnych jego wymordo- 
wał. Zniechęcony niewdzięcznością swego narodu do reszty, skie- 
= rował teraz św. Wojciech swe kroki ku Polsce, gdzie wówczas pa- 
nował król Bolesław Chrobry. Król ten, dowiedziawszy się. że św. 
Wojciech bawi w polskich stronach, kazał go zawezwać do siebie. 
ofiarowując mu wysokie godności. Lecz święty, podziękowawszy 
za nie. prosił tylko o opiekę królewską w dalszych swoich. apo- 
e. pracach. 

Św. Wojciech postanowił sobie bowiem za jedyny cel życia 
> pogan. W tym celu udał się wpław Wisłą do naonczas 
jeszcze pogańskich Prus. Król Bolesław ze ściśniętem sercem wi- 
dział go opuszczającego Polskę, w której święty czuł się może le- 
piej. jak w kraju rodzinnym. gdzie bardzo wiele przyczynił się sło- 
- wem i czynem do utwierdzenia wiary, jak również i do naprawy 

obyczajów. Dał mu wszakże ku obronie cały oddział żołnierzy ze 
swego wojska przybocznego. Św. Wojciech, nie chcąc się dzikim 
Prusom przedstawić jako wojownik. lecz jako prawdziwy sługa 
Boży i apostoł, który idzie bezbronny z krzyżem w ręku do po- 
gan, aby ich nawrócić, rozpuścił ów oddział już na granicy Prus. 

| a sam udał się wraz z kilku kapłanami do nieznanego sobie kraju. 
= Tutaj udało mu się wielu pogan nawrócić na łono Kościoła kato- 
= lickiego. Jednakże wiara-pogańska tkwiła fanatycznie jeszcze w du- 
= szach mieszkańców Prus. Gdy razu pewnego św. Wojciech udał się 
"w dalsze strony w celu nawracania pogan, a przybywszy późnym 
dniem do lasu nad rzeką Wisłą wpobliżu Gdańska, zmęczony uło- 
= żył się ze swoimi współtowarzyszami do snu, napadli go dzicy Pru- 
|. sacy i zamordowali okrutnie, podając za przyczynę, że święty zgwał- 


cił lasek, poświęcony ich bogom pogańskim. Działo się to 18 kwiet- 
nia 997. Król polski, dowiedziawszy się o śmierci męczeńskiej e św. 
Wojciecha, wysłał natychmiast posłańców do Prus. ahy ciało świę: 
tego wykupili. 
Król Chrobry kazał je sprowadzić z wielką uroczystością d 
ówczesnej swojej stolicy w Gnieźnie i umieścić w tamtejszej ka- 
tedrze. Święte szczątki przechodziły odtąd różne koleje, lecz Bóg 
prawie cudem zachował je narodowi polskiemu. Dziś relikwje św 
Wojciecha spoczywają w szczerosrebrnej trumnie, ustawionej 
wspaniałym ołtarzu w katedrze gnieźnieńskiej i są celem licznych 
pielgrzymek do jego grobu. G 
Św. Wojciechowi przypisują też ułożenie pięknej pieśni ko- 
ścielnej „Boga Rodzica Dziewica“, śpiewanej przez Polaków przed 
każdą walką lub bojem. Naród polski czci św. Wojciecha jako swego 
największego patrona obok św. biskupa Stanisława. 
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Złote Promienie Cudownego Medalika. 


Cudowny Medalik na Misjach. 


Szanghaj, dnia 3 stycznia 1935 r. , 

Wezoraj późnym wieczorem przybył do naszego domu 

w Szanghaju p. Lo Pa Hong. bardzo gorliwy i zacny katolik. Znają 
go prawie całe Chiny, zna także bardzo dobrze Ojciec św.. dw: 
czy trzy razy bowiem bawił już w Rzymie. Obecnie chciał pomó- 
wić ze mną nieco o sprawach finansowych szpitala św. Józefa. 
którego jest jedyną podporą. Prawił mi także o rozlicznych wy- 
padkach udzielania chrztu św., którego sam udzielał zwłaszcza | 
skazańcom na Śmierć. Prawda, różne są zdania i zapatrywania na 
sprawę takiego chrztu. Skazańcy nie mogą się już niczego spodzie- 
wać ani liczyć na zawieszenie kary śmierci czy otrzymają chrzest 5 
czy nie? iy sA 
Kilka zaledwie dni temu policja chińska, obecnie znaczı 


bójników chińskich —- samych Kos > i morderców. 
skazano na powieszenie. bo jak się wyraził jeden z sędziów. 
to środek łatwiejszy, a mniej kosztow ży 
wiadomiony po RE wyroku. 


a SE HEEP Ae 


uczonymi o zasadach wiary św. i przyjąć Chrzest św. Wszyscy 36-ciu 
przyjęli Cudowny Medalik, który w ostatniej chwili trzymali 
w swoich rękach aż do skonania. Jeden z katów. już obyty w egze- 
kucjach wyroków śmierci. patrząc na wielkiego jałmużnika chiń- 
skiego, takie począł czynić wymówki: „Oto, co ezyni p. Lo Pa 
Hong! Jakiś jasno świecący przedmiot wciska więźniom w ręce lub 
nakłada na szyję. wodą poświęconą polewa ich czoła. wskutek 
czego skazańcy nie podnosząc słowa. spokojnie umierają. Ani czło- 
wiek nie odnosi wrażenia, że wykonuje wyrok śmierci. A tymcza- 
sem drugich zrozpaczonych trzeba wprost mordować* Tyle kat 
chiński. 

Przyrzekłam p. Lo Pa Hong przysłać 300 Medalików Cu- 


downych. które w ostatniej chwili wyjazdu mego z Paryża otrzy- 


małam od Wielebnej Matki Generalnej. Będzie bardzo zadowolony! 
O jak cudowne i przedziwne są drogi Boże! Ani przeczuwa- 


"lam, że właśnie te Cudowne Medaliki przyspieszą działanie łaski 


Bożej. a broczącym w nieprawościach utorują drogę do szczęśli- 
wego pokoju i otworzą krainę prawdziwej chrześcijańskiej szczę- 
śliwości. Tak więc obraz Niepokalanej rozjaśnia im życie pozagro- 
bowe. w które weszli przez szczęśliwą bramę Chrztu św. 


Marja, Królowa Cudownego Medalika, ratuje od Śmierci. 


W listopadzie r. 1928 zachorowałam bardzo ciężko. Leka- 
rze wyczerpali już byli wszystkie środki ludzkie. aby mnie wyrwać 
i uratować przed grożącą niechybną śmiercią, lecz wszystkie wy- 
siłki ludzkie okazały się daremne. Pełna ufności udałam się do 
Niepokalanej Dziewicy. Królowej Cudownego Medalika. i jeszcze 
tej samej nocy doznałam nagłej poprawy. która mnie powoli do- 
prowadziła do zupełnego wyzdrowienia. Pełna wdzięczności dla 
Najświętszej Dziewicy. chcę publicznie podziękować za otrzymana 
łaskę. Teresa P. 


Pod Promieniami Cudownego Medalika. 


Od jednej z Sióstr Miłosierdzia otrzymałam pewną ilość bro- 
szur o Cudownym Medaliku. Z wielkim entuzjazmem przyłoży- 
łam się do rozszerzania czci o tym wielkim darze Marji. zapomocą 
którego nasza niebieska Matka tyle łask przysparza ludziom. Roz- 
dałam 400 broszur i stwierdziłam, że wszędzie. gdzie tylko zabły- 
snęła wiadomość o Cudownym Medaliku. również bardzo wielka 
ilość łask spływa na wszystkich, którzy opieki Marji wzywają. Sza- 
farstwo Marji nikogo nie wyklucza. Przytoczę tylko kilka przy- 


kładów. j 
ich w TR ESTA j aea, Taki REN, eza e 
nie podziała jako światło dla rozumu i rozżarzy serca do 

szego BDO SARA ku Z Niepokalane Uni 


środki TNA Jerat kiedy Ro zpowrotem. ZE 
działa, że środki ludzkie są daremne. Z wiarą przyjęła 
Medalik, zawiesiła go sobie u szyi i poczęła z wielką wiarą od- 
mawiać nowennę. Choroba ustąpiła ku wielkiemu zdziwieniu s 
kich, co ją znali. Był to prawdziwy cud! 
Pani C. G. cierpiała na chroniczny bronchit. który 
sporzył jej jeszcze wielkich boleści nerkowych. Nietylko, ż 
mogła się wcale poruszać, ale nadto choroba pozbawiła jej j 
nej pociechy: nie mogła wskutek ciężkiego kaszlu wcale pı 
pować do Stołu Pańskiego. I jej również podałam Cudowny Me 
dalik oraz zachęcałam do wielkiej ufności w moe Niepok: anej 
Dziewicy. Chętnie przyjęła ten zadatek łaski Marji i zawiesiła go 
z wielkiem nabożeństwem u szyi. Kiedy ją po kilku dniach wi- 
działam, z wielkiem wzruszeniem opowiedziała mi, że już m 
przystępować. do Komunji św., kaszel bowiem już tylko ba 
słabo jej dokuczał, a boleści nerkowe zupełnie były ustały. Chwała 
niech będzie Niepokalanej Królowej Cudownego Medalika! 
3. Pani W. C. wskutek operacji bardzo wiele ucierpiał: 
w dodatku rana wcale zabliźnić się nie chciała i powodowała stan a 
bezczynności. Po otrzymaniu Cudownego Medalika i odprawieniu 
nowenny zabliźnienie rany szybko poczęło postępować napr . 
a chora snadnie mogła wykonywać obowiązki domowe. ——  — 
4. Małżonkowie X. obydwoje cierpieli na zapalenie plu 
Nadto i materjalnie nie szło im dobrze. Wśród wielkiego ucisku 
przyjęli Cudowny Medalik i wzywać poczęli Marji Niepo calani = 
Poczętej. W krótkim czasie doczekali się uleczenia ku wielki emu. 
zdziwieniu lekarza, który z wielkim nakładem sił daremnie ich był > 
leczył. Najświętsza Dziewica Niepokalana Gdocznie pokazała swoją 
pieczę nad tą rodziną. Gdyby śmierć była zabrała rodziców. p 
cioro nieletnich sierot byłoby opłakiwało ojca i matkę. ; 
Oby Marja Królowa Cudownego Medalika użyczyć mi ra 


Re Swego AO i A: ae moje. os. af a- 


Z prefektury apostolskiej w Shuntehfu. 
ist X. Wacława Czapli do X. Antoniego Weissa. 


X. Górski doręczył mi ostatnią ofiarę, przesłaną przez Przew. 


8 _ X. Superjora na moje imię. Serdeczne Bóg zapłać za niespodziankę! 
>p Obrócę tę ofiarę na katechumenat żeński w Tasindztań. Tak wła- 
= śnie myślałem, skądby wydostać nieco grosza na ten cel. Bo dużo 


= jest poganek. coby chciały się nawrócić, a nie mają sposobności 


ku temu. Nie można bowiem w każdej wiosce otwierać katechu- 


menatów, gdyż środki materjalne nie pozwalają na to. A nieraz 


w tej i owej wiosce P. Bóg wybiera sobie kilka dusz. czasem jedną. 
Ma to być przyszłe ziarnko gorczyczne. Bardzo często w ten wła- 
śnie sposób otwiera się nowe gminy. Taka kobieta, odbywszy ka- 
techumenat w rezydencji i otrzymawszy Chrzest św., wraca do 
wioski i zaczyna propagować wiarę św. sąsiadkom. przyjaciółkom. 
krewnym i znajomym. Kiedy znajdzie kilkanaście osób, można 


_ wówczas posłać tam nauczycielkę katechistkę, która już stale bę- 
A dzie głosiła nauki i uczyła modlitw i katechizmu. 


= Jak dotychczas taki katechumenat w rezydencji istnieje do- 
piero w zawiązku. Bo i brak było funduszu i lokalu. Wogóle moja 


= rezydencja w Tasindztan to taka „dziupla*. Wszystko tu malut- 
kie i kapliczka i szkoła męska i pomieszczenie dla misjonarza. 
_ Przed dwoma laty dokupiłem 14 hektara z kilku chałupinami. Ze- 


szłego roku na wiosnę zbudowałem kilka ubikacyj, w których mie- 


ści się szkoła żeńska dla dziewcząt i katechumenat. Jest sala na 
20 dziewcząt, sypialnia na jakie 25 osób, pokoik dla nauczycielek 
= i kuchnia. Ciasno więc. Przemyśliwuję nad rozszerzeniem. Mniej. 
więcej plan mój polega na tem, by szkołę żeńską przenieść tu. 


gdzie teraz mieszkam, a samemu przenieść się na teren szkoły żeń- 
„skiej, wybudowawszy rezydencję. sypialnię dla szkoły męskiej, po- 


5 _ mieszczenie dla służby, no i kościół. Rozpocząłem kwestę na ko- 
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ściół w Toruniu. Może św. Teresa okaże znów swą potęgę. Chodzi 

tu o jej cześć. Trzebaby jeszcze dokupić kawałek PSE Czekam 

na Opatrzność Bożą. Przecież nie dla siebie pracujemy! n 
X. Wacław Czapla, Misjonarz w Chinach. 


Tasindztan, dnia 3 stycznia 1936. 


Jak zakłada się gminę chrześcijańską w Chinach. 
Obraz z działalności XX. Misjonarzy w prefekturze Shuntehfu. 


Wczoraj przyjechałem do Shunteh. A przyjechałem z 2-ma 
kontraktami aktu kupna dwóch zabudowań w mieście powiato- 
wem Yasze (Yaoshan). Mam tam gminę, liczącą zaledwie 2 lata 
istnienia, składającą się z 70 dusz. Jest to pierwsza gmina. jaką 
mi Pan Bóg pozwolił otworzyć w Chinach na terenie powierzo-- 
nej mi przed trzema laty placówki. A na parafję składają się dwa 
powiaty o powierzchni około 3.000 klm. kw. z 300.000 mieszkań- 
cami. Rezyduję nie w mieście powiatowem, lecz na prowincji w mar- 
nej wioszczynie Tasindztan, mniejwięcej w środku dotychczasowej 
parafji. Powiat Nejcin (Neikin) rozległy, bardzo zaludniony, ma ` 
stosunkowo mało gmin i chrześcijan. W samem mieście powiato- 
wem ani żywej duszy katolickiej. Czeka na planową akcję misjo- 
narską. Natomiast powiat Jałsza, stosunkowo mały, o 70.000 mie- 
szkańców, w tem prawie 2.000 chrześcijan już jest w ruchu. Od 
1932 r. otwarlem 7 gmin. W tym roku, o ile mi środki pozwolą, | 
otworzę jeszcze przynajmniej 12 dalszych. Patrząc na środowi- 
sko, widzę, że wystarczy kilka lat, a w każdej wiosce będziemy 
mieli wiernych. Za lat dziesięć przynajmniej 1/4 ludności stałaby 
się chrześcijańską. 

Ale, by tego dokazać, trzeba, by misjonarz osiadł w mieście 
Jałsze i oddał się całą duszą pracy. W tej właśnie myśli X. Pro- 
prefekt Górski dał 700 dolarów meksykańskich na kupno 2 do- 
mów, że przygotuje się miejsce na kościół, szkoły i rezydencję. 
Oczywiście te dwa tereny z zabudowaniami. coś około 1/4 hektara. 
przedzielone sąsiadem, nie wystarczą. Ale na teraz grosza więcej 
niema. A szkoda, bo ów sąsiad, co dzieli oba tereny. chce nam 
odstąpić swą posiadłość za jakie 500 dolarów meksykańskich czyli 
800—900 złotych. Kupiwszy ten teren, byłoby miejsce na kościół. 
szkołę żeńską i rezydencję. Na szkołę męską trzebaby w przy- 
szłości jeszcze dokupić, co byłoby łatwem, bo sąsiedzi nasi od po- 
łudnia mówią 6 odsprzedaży swych domów. 


PRO WOŁOWE 
Tr ys 


Nae 


a Narazie” mamy już dwa domy. W jednym mieścić się będzie 
= katechumenat żeński. W drugim przychodnia, kaplica, szkoła mę- 
= ska. Jest też i pomieszczenie dla misjonarza. Mam zamiar w przy- 
7 szłości częściej tam przebywać, bo wokół właśnie są nowe gminy. 
- które dla pomyślnego rozwoju wymagają częstszych wizyt misjo- 
_ narza. Dlatego też muszę tam zostawiać skrzynkę z przyborami do 
5 Mszy św. Mam już mniejwięcej wszystko, z wyjątkiem puszki, tury- 
bulum, żelaza do wypiekania hostyj, wycinacza do dużych i ma- 
łych hostyj. 100 zł. wystarczyłoby na zakupno brakujących przed- 
_ miotów. 
Ex Nadto oba domy wymagają pewnych poprawek. Trzebaby 
É poprawić dach w kaplicy, dać sufit nowy i posadzkę z cegieł i choć 
. jako tako urządzić ten przybytek Boży w oczekiwaniu na praw- 
dziwy kościół Boży, który. myślę i ufam gorąco w Opatrzność. 
stanie za kilka lat, o ile nie wcześniej! Bo z chwilą, gdy Jałszę 
otrzyma swego misjonarza, stanie się centrum, które promienio- 
wać będzie na dziesiątki kilometrów wokoło. I liczba wzrastająca 
chrześcijan wymagać będzie najrychlejszej budowy, chociażby za 
= jakie 6—8.000 zł. kościółka. 

F Od lata zamierzam wyposażyć Jałszę w dwie szkoły: męska 
i żeńską. bo miejscowe szkoły stoją dość nisko. Myślę więc, że ta 
konkurencja wyjdzie nam na dobre. gdyż nasze szkoły mają do- 
brą opinję. A przez uczniów trafimy i do rodziców. jak to było 
dotychczas. 

Jednem słowem Jałszę ma się stać ośrodkiem katolicyzmu na 
powiat i poza jego granice. Potrzeba tylko środków na to. I dla- 
tego też zwracam się z gorącą prośbą w imieniu tych tysięcy dusz. 
co błąkają się po bezdrożach bałwochwalstwa, kołatam do apostol- 
skich serc o pomoc. Ufam, że gorliwe dusze wezmą w swą opiekę 
cały powiat Jałszę i umożliwią zbudowanie tamże kościoła, rezy- 
dencji. zorganizowanie szkół i katechumenatów. In Te Domine 
speravi. non confundar! 


- 


Przyjęcie Chinek do Stow. Dzieci Marji w Shunteh. 


Było to 8 grudnia 1935 r. Kaplicę naszych Sióstr Miłosier- 
dzia w Shunteh wypełniły po brzegi Dzieci Marji oraz kandydatki 
do otrzymania medalika ze wstążką niebieską i fioletową. Po bło- 
gosławieństwie Najśw. Sakramentem dokonałem przyjeta według 
Stoat zawartego w manualiku. Przyjętych było 22. w tem 9 na 
Dzieci Marji, a 13 na aspirantki. Nie mogłem się jeszcze odwa 


żyć na egzamin i wygłoszenie nauki. Uczyniła to przedtem 
Józefa, Chinka. ż 

Ciekawe są ich nazwiska jednozgłoskowe: Gan. Szen, 
San, Pcha, Lin, Ti, Nię, Wan, Ken, Taj, Lja, Jan, Tain i d 
głoskowe Isy. Imiona: Malija, Roza, Marta, Teresa, Zuzanna, 
faela, Elżbieta, Antonina, Uzaba i Ida. Co do WIEKU to bedą 
tach od 16 do 20 i więcej. 

Chociaż należą do tego samego CONESA, Niepo 
nej, to jednak nie naleza do A samej rasy, co: Dzieci Manj 


A są nastepujace: Ao Rów żółtawy, łoża ke 
ści w policzkach występujące, siodełko nosa zapadłe. oczy n 


Właściwy i adycyjay strój chińskich ROBI to cwi 
tanik wiejski i jedwabne spodenki. Jedwab jest tu daleko | 
niż płótno. w różnych kolorach, bardzo często o kwiecistyc 
seniach. Nogawice obwiązuje się przy kostce mocno jedwal 
wstęgą. Włosy splatane są w warkocze albo strzygą krótko do 
Mężatki zawijają je wypukło wtyle na głowie. Noszą pończoc 
i sukienne pantofelki, nieraz tak małe, jak stopy 10-letniej dzi: 
czyny. Zamożniejsze Chinki noszą spodnie spływające szeroko 
do kostek, a całą postać okrywają długą suknią w różnych kolo- 
rach, na dole po obu stronach rozciętą, a u góry zakończoną 


przeto nasze chińskie Dzieci Marji eNA na a apad 
pejską sukienkę. 

Charakter Dziecka Marji Chinki jest bardzo ode, doi 
szy polskiej dziewczyny: żywa, uczuciowa, parovi wesoła, zdo 
do najszczytniejszej pobożności. Z grona 22 Chinek, które 8 g 
nia przyjąłem do stowarzyszenia, A się aż 8 do I: 
Sióstr Józefitek, aby po dwóch latach nowicjatu pracować w 
szej prefekturze jako siostry-katechistki. i 

Siostry Miłosierdzia są w Chinach bardzo potrzebne, bowi 
nędza fizyczna i moralna jest stokroć większa. niż w Europ 
Może wśród polskich ezcicielek Marji Niepokalanej znajdzie: 
taka, która odczuwa powołanie i rwie się do Chin. tylko nie 
co począć, gdzie się udać, aby temu wołaniu Bożemu zadoś 
nić... Otóż nie można się udać do Chin jako osoba świecka, | 
wszystko obce, i kiedy naprzykład choroba położy czło 


do E as OA RCIA aa. Najle- 
do Sióstr Miłosierdzia w Polsce, a tam już zba- 
cz zy powołanie jest prawdziwe i w danym razie ułatwią uda- 


sa a RU Ska 


> Radni która fachowa i WYRA leczy. z dzie- 
_ cięcem z ufaniem weż PS do przychodni. Czy to nie ACT, 


Aa w Eeee ARA po kiikinaście zamiast na SER Dla- 
- tego módlcie się o liczne powołania misyjne. Tylko przez gorącą 
> modlitwę zdołacie przyspieszyć zakładanie licznych stowarzyszeń 
F NŚ Marji w Chinach. 

a C d 2 Wacław PZ Misjonarz w Chinach. 


Wozy, Liy pośpieszą z uiszczeniem prenumeraty 
za Rocznik Marjański do dnia 1 maja b. r. otrzymają 
> jako premję piękną rozprawę o Cudownym Medaliku. 
Bardzo to zajmująca i wartościowa książka o tym darze 
i Marji Niepokalanej. Przyjmijmy to wezwanie ochotnie! 


Ze U NO że Ji, NĄ xes a, se: NZ TS ZA BK w 
È > „ku ZN Ć AN, sk 6 CA, TAN 


Re „o A dl 


1 


Odezwa. 


Do Polski, do naszych wierzących Braci i Sióstr, 
z Shunteh nasze usilne błagania o modlitwę i współpracę. Przy na- 
szej bramie północnej, tuż obok misyjnej rezydencji, stoi dawna 
świątynia pogańska czyli pagoda. Niema na niej połowy dacl U 
w oczy biją czarne jej belki wystające, tynk na ścianach odrapam: l, 
kamienne bożki kulają się po ziemi, a pod resztkami dachu - 
ble ćwierkają. W naszej prefekturze mamy mnóstwo takich opu- 
szezonych pagód. Pogaństwo w Chinach sypie się w gruzy. Ale 
Chińczycy naogół są dobrzy, religijni i oglądają się dzisiaj, aby ich 
kto nauczył, w co mają wierzyć i w jaki sposób mają cześć Bogu 
prawdziwemu oddawać. Teraz jest najlepsza pora, aby Chińczyków r 
pozyskać dla wiary katolickiej. I nietylko Polska, ale katolicy e 
łego świata powinni się dzisiaj Chińczykami żywo zainteresowa 
i Chrystusowi Panu przysporzyć miłośników i czcicieli. Wielka | 
chwila i niezwykła okazja. Trzeba ją wykorzystać. bo potem może 


być zapóźno. i Pa: 
W Polsce — jak w całym świecie — panuje kryzys i zasila 


liczne szeregi nędzarzy. Ale najbiedniejsi na ziemi są ci, których 
dusze nieśmiertelne, wodą chrzczelną nieobmyte. po odłączeniu 
się od powłoki cielesnej nigdy nie będą oglądały Oblicza Bożeg 
Czy Was to nie boli? Oni należą do naszej rodziny, sa dziećn 
tego samego Boga, do którego my codziennie wołamy: Ojcze nasz! 
Pomóżcie nam chrzcić te tysiące dobrych ludzi, te rzesze pracowi- 
tych Chińczyków. którzy już są dojrzali do przyjęcia Ewangelji 
Chrystusowej. ; 

Nam, polskim misjonarzom. potrzeba tu tysiąca księży, ty- 
siąca samarytanek, kilku tysięcy katechistów i nauczycieli. j 

Sami o własnych siłach nic-tu nie zrobimy, ale wsparci 
ską z nieba — cudów dokonamy. Jesteśmy wdzięczni za każd 
najdrobniejszą ofiarę misyjną, ale jeszcze więcej oglądamy się za 
Waszą modlitwą. Pamiętajcie o nas we Mszy św., w Komunji św. 
w koronce. podczas nawiedzenia N. Sakramentu. prosząc Bog 
o liczne powołania misyjne. o zdrowie i zapał apostolski dla mi- 
sjonarzy, o licznych przyjaciół i ofiarodawców dla polskiej Misji 
w Chinach. pny: 


` 


Polscy Misjonarze — Shunteh. 


Ostatnie chwile „Dziecka Marji“ 
śp. Władysławy Cylkowskiej. 


Dochodziła 7-ma wieczorem, kiedy szłam do ciężko chorej Władeczki. 
Pomyślałam, iż pewno ostatni raz zobaczę ją żywą. Na sali płonęła nocna 
- lampka; trochę niepewna przysunęłam się do jej łóżka. Leżała bledziutka 
| i na mój widok uśmiechnęła się... Wśród ciszy, którą roztacza dokoła siebie 
= zbliżająca się śmierć, myśli ROŚ pobiegły wstecz... 
zał Władzia była „Dzieckiem Marji*. Lubiłam ją. Jej życie budziło we 
mnie wiele refleksij. Ona kochała Boga... Miłość Bożą zdobywała cnotą 
pokory i prostoty. Wrodzoną miała cichość, która była właściwością jej 
X charakteru. Innej nie wyobrażałam sobie Jej. Tą cnotą zdobywała sobie 
"sercat: 
Cichość taką miał sam Bóg uszlachetnić i nadać jej dźwięk czysty. 
Dużo brakowało jej do doskonałości. Sama nie potrafiła się na nią zdobyć, 
Słabość ludzka stawiała trudności i przeszkody. W tej jednak chwili, gdy 
= Władeczka zaczynała uśmiechać się do życia, snując marzenia przyszło- 
— ści — Bóg złożył ją na łoże boleści. Chciał ją mieć całą wyłącznie dla sie- 
i zaczął cierpieniem fizycznem działać na Swe dziecię. Kilkutygodniowy 
okres choroby, stał się pasmem wielkich, dotkliwych bólów. Władeczka 
cierpiała dużo. Z podziwem patrzyłam, jak rwała się do życia.. Chciała 
żyć. — Zaledwie kilka dni minęło, jak parta żądzą życia, poraz pierwszy 
wyszła na ulicę. 
Lecz nie tak choiał Bóg. 
+ Dochodziła dziewiąta wieczorem, gdy znowu znalazłam się na tej 
samej sali szpitalnej, obok jej łóżka, Leżała zupełnie przytomna, wsłu- 
chując się w słowa „Cześć Niepokalanej*, na które odpowiadała szeptem. 
No Nie odrywałam oczu od jej postaci, Była śliczia — na tle białej poduszki 
l uwydatniały się głęboko wpadnięte oczy — przysłonięta twarzyczka zaró- 
owiła się od blasku palącej się lampki. Pragnęła uśmiechnąć się, mówić, 
sił nie miała. Ostatnie spojrzenie i wyszłam... Z soboty. na niedzielę — 
ród szału roztańczonych ludzi po salach dancigowych miasta — tu 
w ciemnym pokoju szpiłalnym, dogasało młodziutkie, dziewczęce życie 
doczesne. W ostatniej chwili przyrzekła, że będzie się modlić za nas.. 
- Ojca wego źcgnała słowami, które ciągle miała na ustach: „Cześć E- Niepo- 
kalanej". Rwała się do życia, a odejść musiała > 


OA, SEn się nad nim cicha nuta „oO zag 
Malka ochroniła Swe dziecię przed błędneni krokar tego świata. 

łyśmy w głębi duszy Niepokalanej Matki naszej o wieniec wiekuistej ch 
dla Swego „Dziecka“. „Dzieci Marji“ z Piotrkowa Tryb 


Stowarzyszenie Dzieci Marji i Aniołów Stro 
w Lipowej, paratja Kanów, wojew. Kieleckie. 


Stowarzyszenie nasze wyjątkowe w tym roku przechedził 
Mimo wszystko, ugruntowywa się w swoich podstawach i coraz sil 
się staje, w zrozumieniu, że „w jedności siła*. Napozór, zda się, stowarz 
szone niewiele działają, to jednak Pan Bóg, jakgdyby chciał uze 
niemowlęce nasze siły, błogosławi nam, a owoce tegoż błogosław 
są piękne i dość wyraźne, bo z organizacji naszego Stowarzyszeni 
jącego zaledwie lat 7, osiem stowarzyszonych poświęciło się na 
służbę Bożą, wstępując do różnych zgromadzeń, jako to: SS. Miłosier: 
SS. Sercalnel:, SS. Felicjanek. Nie nasza w tem zasługa, że jest tak do 
ale wniosek dowodzi tego, że praca kierujących nami Czcigodnych 
Dyrektorów i Sióstr Miłosierdzia w osobie Czcigodnej Siostry Dyrekt 
nie idzie na marne. To też jesteśmy zasmucone spowodu, że nas od 
Najczcigodniejszy nasz Ksiądz Dyrektor, Ks. Proboszcz J. Wróblewski, 
którego kierowniczej ręki, niemało młodzieży weszło na drogę pracy i lep- 
szego życia. Odchodząc od nas, dał nam żywy przykład ze siebie, bo opuść 
wszystko i wszystkich, i wstąpił do zakonu Księży Jezuitów. Czyn Jego s 
się dlą wielu pobudką i zachętą do większej pracy nad sobą i niepr: 
zywania się nadto do rzeczy przemijających. Co rok urządzałyśmy jas 
a w tym roku, zamiast wesołych jasełek, w dniu 5 stycznia, smutnie 
łyśmy pięknemi referatami i deklamacjami, Czcigodnego naszego Ks. Dyrek- 
tora. Zachęcone Jego cennemi uwagami, wzięłyśmy się do pracy, urządzi 
łyśmy loterję fantową, z dochodu której będziemy miały ładny sz X 

„Dzieci Aniołów Stróżów“ z czego się bardzo wszyscy cieszymy, Je 
piątą część z dochodu, przeznacamy na Chiny i na opłacenie „Ro 
wew E W DRAG, zę ie zmarła nam ijedna, ze BS 


mo, SZARE mi Anan w oczy, alk: on mi nie nie zrobi, bo Matka Bo kat st 
tu ze mną, bo medal, ten mój skarb najdroższy, mam w. reku“ i cicho” 
snęła na wieki. 
Wieczny pokój Jej duszy. ; RAGS] 
Anna Czarneżka 
sekretarka Stow. . i Mi 


K ZEZWOL E 


Red aktor: x Pius- Paweliek, AIZ 


é za kę które odebrałem za jej i pada au. "Na 
e sze opieki i pomocy S. Labouré. Pod jej opieką 
z każdem mem utrapieniem udawałem się 
zawsze zostałem wysłuchany. Razu 
j syjścia; wtedy udałem się znów do 
ie. Innym razem bardzo źle mnie się wiodło 
twa S. Katarzyny i Niepokalanej Dziewicy po- 
mu  utrapieniu. le to jeszcze nie miał być koniec; spotkało 
A ększe nieszczęście. -Szukałem od dłuższego czasu stancji, 
2 żadnym domu katolickiem nie mogłem sobie poszukać, 
lo S. Katarzyny i zostałem wysłuchany, To są 
wnej opieki, jakiej doznałem za wstawiennic- 
<tóż zliczy wszystkie prośby, wysłuchane w ży- 
O, naprawdę bł. S. Katarzyna czuwa nademną, daje mi 
dobrem. Za tyle łask, dziękuję Ci o Moja Opiekunko 
i W swą opiekę mnie i moją rodzinę, dopomagaj nam w każ- 
potrzebie. A ja Ci przyrzekam, że do śmierci będę cześć Twą szerzył. 
Sodalis Marianus. 


_ przyrzeczenia, składam Matuchnie Najświętsz 
uzdrowienie, prosząc o dalszą opieke, Cisza... 
pią. otkliwy nie pozwala zamknąć powiek, do uszu mych 
» DEEE he jęki chorych, przed oczyma przesuwają Się najrozmaitsze 
„obrazy z z życia... czyny złe i dobre, walki wewnętrzne — wszystko... Już 
e nocy | i dni leżę sama ze swemi myślami, zastanawiając się nad sobą... 
PRZ NF kim jest FDzięko Marji»? — To, człowiek czynu, a ja? 


Wskazówki zegara przesuwają się żółwim ESKER Powoli sięgam 
atę, by zwilżyć spieczone usta.. Bezsilna opadam na poduszki... 
e temperatura znów się podnosi, i ból tak strasznie dokucza. Dok- 
_tór _naznaczył operację na jutro. Co będzie ze mną, a może ja umrę? 
- Operacja na nerki... 

j I o dziwo! — myśl ta mnie nie przeraża. Przeciwnie — z pogodą 
f _ i radością myślę o śmierci. Spojrzenie me pada na medal przyjęcia do Sto- 
Oy warzyszenia. — Widzę Matuchnę Najświętszą, otoczoną Dziećmi Marji, 
aS z piersi mych- wyrywa- się pragnienie: Matko, przyjm mnie za dziecię 
i swoje! A Marja szepcze: Przyjmę cię z rąk Mego Syna. Fala modlitw 
c - z miłością, wiarą i gorącą ufnością z ust mych popłynęła do Tej, którą 
- czcić i kochać przez całe życie przysięgłam. 


; A dziś — dziś gotowa jestem umrzeć dla Marji, by u Jej stóp śpie- 
wać. nieprzerwanie hymn Dziecka Marji. 
R: Upłynęło kilka dni... Minęło już najgorsze. Z pomocą Królowej swej 


wę napewno wrócę do sił, choć operacji uniknęłam. Bądź wola Twoja Marjo! 
Dzieki Ci Matuchno za wysłuchanie mej prośby. 
N. Formówna, Dziecko Marji z Piotrkowa Tryb. 

o Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam tę drobną ofiarę 
"na misje katolickie. Niech będą dzięki Miłosiernej za łaski niezliczone. 
Kraków 2. IM. 1936 r. 

zepełnionem wdzięcznością składam podziekowanie Matce 
w. Józefowi za otrzymaną łaskę, proszae o dalsza opiekę 
rodziną. s Dziecko Marji z Czortkowa. 


Sercem p 
Niepokalanej i i 


` Spełniając dane przyrzeczenie Matuchnie Najświętszej, oraz św. Te- 
„składam najserdi czniejsze Z SWE za otrzymane łaski i pro- 
g0 dalsze wstawiennictwo Matuchnę Najśw. i Św. Terenie. 
Niegodne Dziecko Marji C. M. (Pszczyna). 


W Redakcji „Rocznika Marjańskiego 


KRAKÓW, STRADOM 4 Pi 


są do nabycia następujące książki i nuty: 


++ 

Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozmyślań Anny 
Katarzyny Emmerich. Brosz. 2-— zł, opraw. 3— zł. 
Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze w cayna / 
cierpiące. Brosz. —.80 zł. Eiger: 
Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1— zł. KE 
Cudowny Medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze Miło- 
sierdzia, Katarzynie Labouré, Brosz. —.50 zł. K2 e» 3 
Droga do życia pobożnego „Filotea*, Sw. Franc. Salezego. Brosz. 
2.— zł opraw. 3.— zł. bę 


Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł. 
Listki Żywej Róży, czyli żywy Różaniec N. Marji Panny. 50 zł 
Miesiąc łuty — Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 


Marji. Brosz. 1.20 zł. 
Miesiac św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki o życiu św. 
Józefa. Opraw. 3.— zł. 
Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Sercu Mai ZA 
z przykładami. Brosz. 1.80 zł. » 
Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jews 
Opraw. 3— zł. ; 
Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł. A 
Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga. Krzyżowa, Go- <a 
dzinki i Pieśni. Cena —.30 zł. 
Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł. 
Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opraw, 3— 
Nowenna,do Najśw. Serca Jezusowego. —.80 zł. m: 
Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł. 
Nowenna do św. Wincentego a Paulo. —.60 zł. 
Nowenna d Józefa. —.70 zł. s 
rzeşzników. Brosz. 4.50 zł. opraw. 6— zł. > 
Eozen do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 


,Oprź e Sz 2.— zł. 


\ 
«Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św., ks. de Sègur. —.80 zł. 
Szkota Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla died Oprawna 


w płótno 2.— zł. 
mh: 


ny Medalik — studjum historyczne. Wyd. Il: 4.— zł. 
-dbudwika de Marillac — Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy |- 
` żywot. 3.30 zł. HE 
| „Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa {dla panien). Oprawna | JS 
tw płótno, brzegi czerw. 3— zł., brzegi złocone 4.— zł. 
ph modlitw. Oprawna w płótno, brzegi czerwone 1.50 zł. 


„Winetutego a Paulo przez ks, bisk. Bougaud, z wizerun- z: 
Skim Świętego Opr: iwna w płótno 6— zł, broszur. 4— „zł. ke 


SNS” 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie fabilessiORE 
1878—1928. Opracowali X. Wendelin Ś RSE å B. W. pia 
w oprawie tylko £ 


p NS T raków — Druk W. L. Anczyca i Sp. 2 


